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—  Z  Krakowa. 1 —
Na Posiedzenia Seymu Prawodawcze*  

go dnia 24 Lutego r. b, JW .  Józef  Janusze­

w i c z ,  Reprezentant Gminy  4 Miasta  Kra­
kowa , w odpowiedz i  na wniosek V w .  Soł* 
t y k o w i c z a ,  Reprezentanta , w którym u- 
t r z y m y w a ł ,  iż kara śmierci «r kraiu t u t e j ­

szym s i i eysca  mieć n ie p ow in na ,  zabrał  
głos nas tęp uią cy :

Nie taię się z  t y m ,  i i  b y ł  c z a s ,  w  
którym i ia b y ł e m  t e g o ,  co iJ 9 .  Repre* 
zentanV S o ł t y k a w i c z  zdaoia j l ecz  w  d a l ­
szy m  postępie czasu przy odczytaa iu  dzieł  
P isa rzy  przeciwnego zd a ai a  będą cy ch,  i  

pr zy  glębokiem ich ro z u m o w a n i a ,  rozwa- 
i » o i u ,  przekonałem s i ę ,  ch o ć  w p r a w *  

dz i e  nie l i czne,  są przecież p r z y p a d k i ,  w  

których kara  śmierci  dopuszczoną bydż  

wui i .  przy  ta ko w e y  iednak zmianie opi -  

n 'i m o i e y ,  nie za pr ze cz a m  , a b y  c i i  u cz e -  
i w y m o w n i  wieku  ośmnastego F i lo z o ­

fowie  nie zas łuży l i  sobie a a  wiekopomną 
s ł a w ę ,  me z a p r z e c z a m ,  a b y  im *>? tu* 

•miał* od rodu ludzkiego ,  należeć nie ska- 
ź j t e l n a  wdzięczność.  Jch to.  a lbowiem 
uczonym j w y m o w n y m  pismom winni­

ś m y  , i i  w  drugie j  p o ł o w u  w ie ku  eśnuw-

s t e f o ,  n i e u k  często Laniebre r u s zt o w a *  
ni* śmierci oko } j - r ęe  cz łowieka  raz i ły  j 
ich to uczonym pismom w i n n i ś m y , iż w  

kraiach , n i e k t ó r y c h , a  osobl iwie w  Pol ­
s c e , sami  Sędz iowie  nawet  od praw ba r ­
barzyńskich ,  ćadney różnicy  pomiędzy  
przestępstwami  m e  czyniącycn  , i k r w i ą ,  

ie  tak p j w i e m  pisanych odstępować  mu -  
s i e l i , i ł agodni tysze  w wyrokach sw yc h  

kary ws ka zyw al i ^  ich uczonym.  > w y m o w ­
n y m  rozprawom winniśmy , że w  niekló* ' 
rycn  ara iach E u ro p ey s ki c h , rewi zy i a  K o -  
di x ó w  karnych  naka  zaną by ła .  Jch to b* 

cz on ym  p u m o m  w i n n i ś m y ,  za w ie a o p o-  

mpey  pamięci  godzien Józef  II, w  krajach 
berłu swemu podległych karę ^śmierci z  
K cd ex u  karnego wy maz ać  za l ec i ł ,  lubóć 
w  da l sz ym  postępie czasu Jo z w i ó c e a i a  
oney  a a  n u k t ó r e p r z / p a d k i  b y ł  zaaglony* 

ich aak o ni tc  uczon ym i w y m o w n y m  pi* 

s n o m  w i n n i ś m y ,  źe ludy  Toskani i  za  pa­
nowania  L e o p o l d a  W .  Xc ia  T o s k a n i i ,  i 

ąastępnie Cesarza Rz y a . sk i e g o ,  o trzymały '  

K c d e x  k a r n y ,  łagodnością kar z ł a w n y ,  i  
w  niektórych  p r zy p a d ka ch  aa: l a d o w a a i a  
godny,  O d d a w sz y  zatem winny  hołd^za-  

s ludsp,  cnotom ' pracom Fi ló  c f o w  w i e k a
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»5*, winienem teraz ^ y t k o ą c  po w o dy  z mi a- zaią Ba dobrowolne i rozmyślne zabóy -
o y  opinii moi ey  , ęo prze* krotki* roiebra-  
nie g łó w n ie ys zy ch  zasad  F i lozofów wieko  

ośmnastego ,  a przez szanownego R e p u *  
zentanta J W -  S o ł t y k o w i c z . , wspomaio-  

n y c b  w y k a za ć  postanowiłem*
Pierwsza tych  w y m o w n y c h  \ 

nych  F i l o z o f ó w  by ł o  zasada:  —  Nikt  dać 
drugiemu nie może te go ,  ęzego sam nie 
m a ,  nie miel} zaś prawa obywatele  życ i em  

w ł a s n y m  r oz rzą dzą p, nie mogli  t«£ t fgO 

prawa na kogo innego przelać;  wiff i  kara  
śmierci  , nie może b y d i  usprawiedliwiona  

u m o w ą ,  pr :ez  którą o t w o r z y ł a  «'ę spo­

łeczność.  —  Na to odpowfadam : —  Nie P°-  
trzeba b y ł o ,  a żeb yś my  mieli moc r o ż n ą *  

drania  wł asn ym  życ i em  do oddani*  oręża 

w  ręce P r a w o d a w c y ,  i owszem izmi  po* 

t rzebowal iśmy praw  t y c h  surow yc h  do  o- 
brony  życ ia  naszego ,  przec iwko  z ą b ó y -  

córo ,  iuz o c z y w i s t y m ,  Lui u k r y t y m ;  W 
stanie natury miel iśmy Pr a w o  śmierci ,  
p r z e c in k o  t y m ,  kt<Sriyby nastawal i  na 
nasze ży c i e  ; w stanie spółećżnośćt  oddali* 

śm y  toz p r a w o  N a y w y ż e z e y  W ł a d z y ; za 

cóżby  go u ż y w a ć  nie miała  ? Nie dal i  Q -  

by wa te le  P r a w o d a w c o m  m o c y  w ł a d a n i *  

życ ie a j  s w o i m ;  nadanie to byłobym niero* 

zumnem i n i ew at n em ,  ale tego się domaga­
l i ,  aby  strzeżono ich bezpieczeństwa,  ż e ­
by N a y w y ż s z a  Zwierzchność mieczem za- 

syeze u z b r ° ' an* ,  oddala ła  od nięh wszel-  
kie n a p a ś c i ,  > broniła ich przec iw dorna- 
wemu ni ep rz y j a c i e l o w i ,  k t ó r y b y  na ż y ­
cie ich phpiał na sta wi ć ,  Jeżeli potrzeba , 
ł f  którey fi* anayduie  kray  odpierania ob- 

Sfgo  nieprzy jac ie la  Orężem , iest dow ode m 
pe w n y m ,  że ftią prawo u i y o i a  m oc y  , toć 
tenże sam d ow od  pokazui* , ze  p r a w a  nie 
k ied y  mogą naznaczyć  karę śmierci. _

f c o r p  są Igdzi f tek  z ł o ś l i w i ,  iż «ie ptfwa-
/

u

atwo,  powinieo P r a w o d a w c a  karać pr ze­
stępstwo odjęciem ż y c i a . — — Nic by ło by  

między  ludźmi ani porządku , ani bezpie­
czeństwa,  gdyby  (os o b y w a t e l a  cnotl iwe* 
go gorszy by ł  mi e l i  loS z a b o y c y ; toby  

zaś. nastąpić musiaro,  g d y b y m  ia  móg ł  
stracić nay  większe 'i niepowetowane  do* 
bro a ąaoóyę *  m ó y  gdy by  się p o z o s t a ł ,  

pr  y  życ iu.  W s z y s t k i e  przec iwko mężo- 
bóys iwu p r a w *  b y ł y b y  mcpoży  teczar , 

g d y b y  m ęa ob o y ca  śmiercią ea ran y  me by ł ,  
gdy by  nie boiażń (tracenia własnego ż y ­

c i a ,  ł a t w o b y  zemsta lyb  nienawiść na cu» 
d»e n a s U w a ł a ;  aa życia a lbowiem osobi* 

etag* n ieprzyjaciela , ty lko  wolność  sw oią
p o da w a ła b y  się w  niebe:pieczeństw o

l irugą zasadą F i lozofów chcących  *a- 
gubić aare śmierci i ę s t , iż gdy przez kav-  
d a n y ,  rozmaite  pr tca  i ciężkie więz ie­
n i a ,  które c z yn ią  ży c i e  nad samą śm>erć 
st raszniej  s t y m , skuteczpiey zapobiec  mo­
żna rozmaitego gatunku zbrodniom , na cóż 
tam kary śmierci  używać .  P rz yz na m  się, 
i ż  w  lakiem roz um ow ani u  nietylko  nie wi-  
dąć tey lud^kofc i ,  którą się ch l u b i ą ,  al« 
i owszem pok azu  ą ,  że przez głębokie m y ­
ślenie staią się wykwintnie  wkrutnemi, tak 
iak o w  T y b e r y u s z ,  k tóry  aie p ierwey  ż y ­
cie  swoim niepr y iac io łonf  odbiera ł ,  aż  
es yc ze rp ną łw s z y *tkie męczenia ich sposo­
b y .  T o  iest rzeczą pewną , że gdy by  wi -  
no w a y c a  na wieczne skazany więzienie ,  
mia ł  przes ca łe  życ ie  ętuć toz M n o  pa* 
mięsąanie,  tę* samą b iaźń i r ozp ac z ,  kto- 
rey d o m a ie  w p e r w e i y m  o w y m  m om en­
cie , gdy go po pr z f c ty ta n em  wy roku do 
więzienia w t r ą c a i ą , b y ł b y  daleko Siożey 
karany , aiżeli  swie rc ią ,  a z-tem sama n a ­
we t  ludzkość . w y m a g a ł - b y  na o w cz as ,  a-
by mu odiąć ż y c i e ,  które dla niego by lo­
by c i ę ierem nieznośny m . —  Lęcz  nieczyń* 
psy sobie próżnego omamienia t u  lu­
dzie za dohro n a y w y ż s z e  p o c z v t » w * ć  bę­
dą ż y c i e .  zawsze  boiaąń śmierci  tak bę­
dzie przewazaę  nad o r o p n ’ ść w i ę . i e n ia ,  
i *  *ię a ieznavdz ie żaden t łoczynca  na 
mierć p r o w a d t o n y ,  który b y  n i ep oc z y ta ł  

*#* laskę zmianę w y r o k u ,  na  oiewula choć



a a y p r z y k r z e y s z ą  , i aa-prace d t o ć  n a y -  
C u l *  ze.

Co  śię ty cze  prac i robót c iężkich,  
które zamiast  karania  śmiercią chcą w  pro- 
w a d z i ć ;  p y ta m  się cz yn  prace i r o b o t y ,  
te iaknolwiek p r i y k r e  i n u ż ą c e , itie saż 
prawie n n ę d z i e  uchlałem ubogich lud_‘ ? 
z a c o i  rownego losu doz naw ać  matą i zbro* 
dnia i ub óstwo? a potym możnasz się spo­
d z i e w a ć , ażeby  sobie w pracach ty  cn zło­
czyńca  n gdy  niesf-.> 1,’ o e z ł ?  gdzież znay* 
d . i e m y  tyle k r j t ó w  ileby ich by ło  potrze* 
ba ?  gdzie ty le  ludzi srogich ,  k t ó r z y b y  
pr»estrzega'i  ścisłego w y r o k ó w  l ą d o w y c h  
w . k o n y w j n i a ?  któr cn serce niedoznało-  
by  nigdy czucia po l i towania  ludzkośc i?  
b y ł o b y  to w y m a g a ć ,  że by  się po czw ary  
p« roiędz. lukżmi  rodzi ły,  A le  wreszcie 
p o z w o i m v ,  ze okrutni c< z ł o cz y ń có w  stro­
i ć ,  będą za v«ze niedostąpnemi l itości ,  
czy h i  równie ob iecywać  sobie m o ż n a ,  a-  
żeby  i przekupieniu dostępnemi nie by l i?  
Makoaiec moc nałogu tak Wielka i c s t , i i
00 w*?ystkiego  ludzi przyzwyczaja . '  O w i  
w i i i a i o w i e ,  k tórych  biedne ży c i c  miało 
bydz  przykładem dla inaych mieszkań* 
CÓvr , m o ż e  w e s o k m i  i szczęśl iwemi zd a ­
w a ć  się będą , w  pośrzod swoiego nieszczę­
ścia.  S ło wo  ietzcce przy dam ;  z t y c b  zło- 
c z y ń c ó w ,  który aa  wi eczne  wskazujemy 
więz iea ie ,  czvli£ żadga traydaa niocruci?
1 ideo przez ucieczkę wolnośc i  nie odzyska? 
byl-eoy cię zaś l idnemu lub drugiemu w y ­
śl iznąć z rąk sw oich  oyra wcó w u d a ł o ,  tak 
ła t w o  do serc luczkich wk ra da  się t-adzic- 
ia ,  i e  zaraz  sto hultaiów śmiało od w aż ać  
się będzie na  zbrodnie.

T r z e c ią  zaszhą  iest F i lo zo fó w k a r y  
śmierci niedopuszc?aiącyęh,  że F m r o d a w *  
ca powinien c . y n i ć  oaai wstręt  do zbro­
dni, s tawiaiąc  ć z y i t o  prz^Ó o cz y m a  n«- 
szemi ,  orzen.kaiące pr ry k ł ad y  k i e s ^ z ę ś ć ,  
na  które naraża zbrodnia,  czego karu smier- >, 
ci u c . v a i c  m er da ła  ; śmiarć a lbow iem  .e. - 
momentem i ećn ym ,  w ie z łoczyńca,  ź ć  jcsi 
nieuchionna,  o jw o i ł  się - w y  obrazem, iuz *ię 
Więcey aie lęka ostatniego żgonu, Ca*' ;F* 
■cie pr z«p. .dz iwi iy  w niesławie,  n iec iu łem 
iest na niesławę śmiećci, mocniey dalJHsjji 
raz i łaby  go bd .a i ń  przysz łości ,  ' r ktorty  
B|« up a tr y w a łb y  iak t y lk o  przykre  
*'«oie, ka y d a n y  i prace nieustanne. Wsaak-  
4* ^° ,*'i e g ’! r**y przydaią c i i  f i lozofowie,
»# wid ok  traceaią z ło cz y ń cy  na  śmierć

skazanego, i tąbe *ylko na umyśle 'udzi  n i e ­
których . czyni  wrażenia j przj  tom n; t e r  
scenie, gniewem tylko,  lub poli towaniem 
są wzruszeni,  nie Czuią w i j  zo iw ie n ne y  
b tiażt. i«»«* przeraża aługie karanie aa  
ścisła osądzonego n iewolą  ; naost.uek,  £« 
spufob ten barania  i t ś l  oieu-tanuą dla o b y ­
watel i .w ńaUką, gdy {amten krótką icst, i 
Wnet zapaminaaą .  Jakia pro ies towana  
ka ry ,  w ęi iebia,  ka yda n,  i rozmai tych  ro* 
bot,  na umyśle  i sercach ludzkich rob 'ą  
wrażenia ,  iuż w y ż e y  okazałem,  tu iy l k o  
przy da  ę, a« co bezuitannie ostrzega,  prze* 
staic nakooiec ostrzegać i co zaś do śmier­
ci, zgadzam s ę x fi lozofami,  że iest mo* 
roentem, ale ter moment  d c c y d j i e  o wszy-  
stkiem, kończ y  doczesooś.-, a o t a i e r s  b r a ­
m y  wieczności j  na ten moment wz dryga .s ię  
przyrodzenie i nie tak ła two iak ro umie- 

ią,  o s w t i t  się w .j o w i ? j a  z o b r a i r m  śmicr- 
c :. n a  którą zasluguie codziennie,  widz ie-  
my bowiem na stracenie p r o w a d zo n y ch  
z ł o c z y ń c ó w ,  że drżą i  lękaia sir, a  ieżeli 

.niektórzy z  nich odważo-iey nieco kark. 
p»d miecz poddai  ą,:. iest to dzikość lud z­
kiemu przyrodzeniu przec iwna.  Wreszc ie  
me ty le  tu id?ie o ukaranie z ł o c z y ń c y ,  , iak 
o w, t rzy ma nie  od podobaey  zbrodni-, .in­
nych mieszkańców,  o t ó ż  z ludzi nie wię- 
c ty  w/ rustonym będzie,  widząc równego 
sobie na publ icznym olacu stracenie niżeli 
o łw iedza iąc  Więzienia * galery ,  chociAŻ te 
ooraz bola i nędzy przed ocz- hr s tawia-
ią

Co  ś f |  zaś t y c ze  tegó twierdzenia,  ze 
w i d o w i sk o  traconego śmiercią z ł o c z y ń c y ,  
t y lk o  gniew, lub poli towanie wzbu dzi  ; ie- 
zelt to iest prawdą ? T o  ch yb a  ty lko  w  
tenczai ,  g d y b y  p r i w a - kryminalne by ły  
niespra^riedli we , bczrozmn .e. nieludzkie,  
dzikie,  c h y b a b y  r ó « o ą  karę w y z n a c z a ł y  
pTzeciwco k r e w k o ś ć ,  iak  i na zbrodni ■> 
przei wito oszustowi,  i , k  i na zaboycę,  
*:hybiby  razi ły rozum i serce, skazuiąc t , 
śmierć przestępcę,  k tór yb y  się móg ł  p o ­
prawić ,  i ktoregn wy kr oc ze n ie  po czątko­
w ą  tylko  Z'ość oznaczało.

Znayd uiąc  K?rę śmierci w  niektórych 
przypadkach koniecznie potrzebną, nie 
mniemani, m.y zbyt  Często dla powścią* 
gniebia g wał to wny ch  namiętności,  i dla 
skutkowania tych ko iz y śc i ,  których się z 
niey Praw od aw ca  spodziewa,  u ż y w a n ą  b y ­

ła. f ł ł / i w y c i a i a  się c i ' o w i t k  t u r ,  
ć t )
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ątkiego, i podobno przeto nić dosy t/skute 
e m ą  boiaźń W zb ud zał a  w  k r i f ą c h  niektó­
rych  kara śmierci,  i ę  tam nazbyt  sz a fo ­
waną by ła .  TDby rzadsze byty  tak' stra­
szne pr zy k ł a d y  ep ra wi ed l iw ó śc i ! Jeżkii nie 
częste są zbrodnie,  zasługujące na  śtrlieć,'ftie 
na le ży  u ż y w a ć  Często kar na zapobieżenie 
i m  ustanowionych,  rzadkość ta bfdżre  nay> 
mocnieyszym dowodem dobrego rządu,  i 
p r a w  2bawiannych:

Po,t»m przedstawieniu rzeczy ,  pod-
c H e b i a m  sobie, że i I W ,  Reprezentant Soł .  
t y ł o w i c z ,  łatWo się zgodzi ,  i na iedno ze 
mną przystanie  zdanie: gdy mu powiem,  
i i  tych tylko z ł o c z y ń c ó w  gó d n j ch  k3*/  
śruferci znayduię,  k t e r z y b y  się dopuści l i  
z a b ó y s t w a  przez użyc ie  zasadzki ,  w  ta-  
lciem a lbowiem zdarzeniu,  zabi ty,  \ p ozb a­
w i o n y  b y ł  całkiem ebrony  z praw p r z y ­
rodzenia  sobie służącey,- tyc h  nadto z ł o ­
c z y ń c ó w  godnych  kary śmierci b y d z  są­
dzę,  / k te rz yb y  z dobraną  łotrów z^raią, 
popełni l i  z a b o y s t w ó ,  w  takiem a lbowiem 
zdarzeniu  p r a w o  obro ny  dla zabi tego s ta­
ło  się f izycznie niepodobnym,  tyc h  nako- 
a ie c  z ł o c z y ń c ó w  go d ny ch  k a r y  śmierci 
z n a y d u i ę ,  k t orzyby  do zabóystw-a okrutna 
i  ob rz y dl iw e  morderstwo doł ączy i i .

Z y r a c a i ą c  się zaś do toczacey  mate- 
r y i , to iest: do py ta n ia  71 cz y l i  zbrod­
nia kra dziczy W ps w ny  ch przy  padkaćb.  
m o j e  b y d ź  karana  śmierc ią? O św ia dc za m  
m oi e  zdanie,  iz w ź a d n r m  pr zyp adk u zb ro ­
dnia kradz ierzy  śmiercią nie powinna b y d i  
karana.

W .  Piekarski  Reprezentant  Gm: okr: Mo- 
dlnica przymawia iąc  s ę w n i o o s ł :

W y m o w n e  i uczone usth JW. Kollegi  
Reprezentanta  S o ł t y ko w ie za ,  w  Izbie dnia 
ao  L ute go  powiedziane ,  przekonały  za pe ­
wn e,  aB y kara  śmierci  w prawie karnym,  
m i e j s c a  nie miała.  D o w o d y  opiniią po 
pieraiące,  zdaią się tak iasne, i i  sprzeci­
wienia się nie dopuszczaią,  i ie  Prześwietna 
Izba jednomyślnie,  iak b y ł o  JW. M ó w c y  
życz enie ,  zdanie Komitetu Prawo daw cze go  
karę śmierci utrzymującego odrzucając,  
m ie sz ka ń có w  Rzeczy.pospoli tey  od smutne'  
go  w id ok u  śmierci, raz na z aw sz e  uwolni.

L ec z  mimo przytoczonych,  i tak w y ­
bornie wyt łu ma czo nyc h,  karę śmierci  nie 
potrzebną wyiaś nia i ąc ych  przyczyn,  m i ­
mo,  i e  w id ok  idącego na śmierć w  n o w a y -  
ę y f z a w s z e  każdego  przeraza ,  a  poprawę

kdfieząc życ ie  niV podobną czy ni, p m ć i e  
dobro, kraiu,  bespieczeństwo po i rd łń ćz e  
ob ywate l i  każe i przymusza ,  a b y m  za  
dziewięćdz iesiąt  czterma tys iącami  niewfn* 
nych,  cnot l iwych i sp ok o y ny ch  mie sz kań­
c ó w ,  uwągi  Prześwietnej  Jzbie przedsta­
wi ł ,  a kiedy Szanowni  P ra w o d a w c y  za wi-  
no w a y c ą ,  mówiącego słuchaiąc daliście 
cierpliwości  dow ód,  spod zie wa m  się, iż  
broniąc niewinnych,  i za  W a s z y m  Mężo.  
wie osobistem bespieczeństwem w s ta w ia ­
jąc Się, u u a g i  o dm ó w ić  nie raczycie.

y?  stanie społeczeństw,  i ustanowio­
nych iak d z s i a y  widziemy R z ą d ó w ,  iako 
i czasach Rz ąd y  poprzedzających,  wćfino 
było beżkafnie napadającego,  zagrażające­
go odebraniem życ i a ,  w  obronie samego 
siebio zabić,  tegoż prawa Ustawy każn# 
po zw al a ją c ,  d o g o d z ą ,  i z  cz łowiek,  c z ł o ­
wie ka  w obronie zabić może.  Dla  czegóż  
w takim w y p a d k u  osobistej  obrony praw a 
u i y w a i a c e g o  nie ka rzą?  I napadnionego 
Sędzią ‘b y d i  w swóicy  n a y g ł ó w n i e y s z e y  
sp ra wi e  p o z w a l a ią ?  V? napadnieoiu niema 
czasu Sędziego,  w o y sk a  szukać,  opieki ż ą ­
dać,  e i e  u s tawy  karne zbrodniom zagra- 
zaią,  nie zaś dozwalają,  a Rząd Da d be- 
spieczaństwem k a ż d e j  osoby  czuwać  wi-  
■iea, którago gdy  dać nie m oi e ,  obronę 
aametnu oby\svat*lo wi  oddaie, dowód t y l ­
ko, l-t nianeduiejt p r aw a  naltazuiąc.

O br o a y  osobistey pr aw o  w społeczno­
ści c y w i l n s y ,  obywate l# Rządowi  N a j w y ż ­
szemu dla dzie ln ie jszego  wy ko na ni a  o d ­
dali,  sądząc,  i e  z a b ó y c y  zbrodnia bezk ar ­
nie niej uydzi*.

L ecz  op uśc iw sz y  to twierdzenie,  do 
Stanu teraźnieyszego R z ą d ó w  istniących,- 
i kary Ustanawiających nie należące,  t rze­
ba  ca m  się nad i l i ż sz em  zapytaniem z a ­
s tanowić :

C z y l i  w kraiu nas zym  n u  b y d i  ka ra  
śmierci  y  Prawod astw ie  na pewne zbro d­
nie umieszczona? lub nie? Cel kary  ma 
poprawienie  odsądzonego,  i przykład od 
po do bn yc h  zbrodni odstręczający.

Ze w karze śmierci po prawia  się zbro* 
thiDrz w te nj j i i z go Oj  chęć do powtórzenia  
zbrodni  niszczy,  oc zy w is tą  poprawa w  
pr . i  d i ie  g w a ł t o w na ,  lecz publiczność w  
b t i c i c ^  z*JP°kaiaiąc».

Ró wnie  kara wiecznego więzienia,  nie 
dąż y  do po p r a w y  występ ne go;  cz y l i  tedy 

karę śmierci,  c z y l i  wiecznego w ię z i cn ią
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W y ro ku mm *,  względem eząrego życ ie
m ecsem,  lub w  więzieniu iedro iest, o b y ­
ci j  ani Się poprawić ,  ani gorsiemi ,  ani 
Jepszemi bydz  nie mogą Z  więzienia ie- 
oflaK leżeliby zbrodniarz uciekł ,  nie m al cy  
Łoiazm mieszkańców naba wi łb y ,  która z 
Kończącym się życiem ginie.

L ecz  większy zam iar  pozostaje ukara-  
t i a  w  pr zykł adz ie  i zatrwożeniu podofcnie 
toy i lacych,  albo do targnięcia się na życ ie 
l rn»iitek cz łos  ieka namyślaiacych.

S ł a w ny  M ona rc ha  wzniesieniu się 
B»d przesądy  i opinią wieku  Józe f  II. C e ­
sarz .■ zynski . ,  w p o l o n i e  by ł  tegoi  an.e- 
go co i j w .  M ó w c a  zdania,  i karę śmier­
ci, praw o karne roku i yg y  oowies icza iąc ,  
chociaS w §. so u s t a w y  zoiosf,  przecież ią 
-  ^sdzie Do raźnym ( u dictum Statarium) 
chc i t ł  mieć zachowaną.  A  dla czego ? 
A b y  szerzącemu się niebespieczeństwj  za- 
grożonry spokoyności  oby wet c l ów ,  w n a j ­
prędszym skutecznym, a za t r w a ż a ją c y m  
innym mógł  zaradz ić  śrzodkicm.  By ł  te- 
rty ten pełny ludzkości  M ona rc ha  •  po- 
trze ij s kary śmierci w  , 'pewnycL w y p a d ­
kach wy ko oa ln ey  przekonanym.

j  doświadczenie  w  zawieszeniu k i ­
r y  Śmierci od roku 1787 przez lat szesna­
ście t rwaiąc ,  przekonało N a y i a ś i i e y s z ć g o  
ranj j ^c e^o ,  i t  n a s t r ę c z o n e  nary śmierci,

. Hoynrozszygo i dożywotniego więzienia,
. °ó'W od popełnienia nay c ięższych 

zbro u nie ódstręczały,  ż e  w i ę z i e n i a  wi e­
czne,  k*orych okropności  lud nie wid ząć  
bać się nie mógt,  ani od zuchwałośc i  ludzi  
beż czucia, moralności ,  śmiałych nie h a ­
muje.  Gdy  się tedy na dobrowolności  za- 
Wiedziono, a  za wieszenie kary śmierci szcze­
gólnych  obywate l i  i powszechney zagra-: 
zało spokoyności ,  Nayiaśnięy sz y  Cesarz  
^ro ncisze i  I. Rzeczy pospoli te/  naszey 
^totekl  or, sbjrieszcząiąc ustawę karną v/ 
•^oku 1804 w fe się s łowa do p o dd r ny ch  
odezw a ł ;

' Prz ew a g a  przyczyn*  w ł o ż y ł a  na Nas.  
F^trzebę, aże by  oprócz  w y p a d k ó w ,  w kto: 
rych  winov  j y c a ,  aa  gorącym zaraz uczyn-  

przez Są d y  nr t ako we  zdarzenia^ pra- 
ł ! t m  określone ( -fadicia Statarzz) na śmierć 
sk aza n ym  b y w a .  tęż karę śmierci i na in- 

ze niektóre rodzaie zbrodni znowu 
w r °cić.  K ara  ta ieduak, ograniczona
szc ególnie na  t ak o w e zbrodj ie ,  kióre 

m e  jnuczey,  jak  ty lko  zupelnem rozważę*

~ńiem dokowane b y d i  mogą, i które p r t j
nayniebespieczni tyszym w p ł y w i e  swoim,  
na  powszechne  i po iedyńeze bezpieczeń­
stwo surowość1 wspomąioną  na publicznym 
Rządzie  wyćiskaią. . , ,

Kodex  nowy karny utwirz a iąc ,  w i e l ­
ką na doświadczenie w kra irch  teraz P o l ­
skich i naszym w Pra wie  roku 1804 u c z y ­
nione, uwagę zwróc ić ,  a t  cudzych  p r z y ­
k ł adó w,  że kara  śmierci dla dobra ludu 
konieczna korZystaiąc,  m am y postanowić.  
Przez  lat  szesnsścii w Cesarstwie Aust ry-  
ackiem zawieszona  b) ła  kara  śmierci,  a 
zbrodniarze śmiałością,  tward ośc ią  chara­
kteru,  morderstwami  w czasie lat  szesnastu 
popełnionemi ,  udowodnil i ,  i e  się w  cale 
więz ienia  dożywotnego,  chociaż z gatunku 
srogiego,  gdy  go nie widziel i ,  nie obaw a- 
1f, a  przeto karę śmierci  zawieszoną  do 
P ra w o d a w s t w a  z potrzeby powszechnego,  
i poiedyncźegc bespieczeństwa przy wo ła l i .

Położenie kraiu n a s z e g o ,  duch mie­
szkańców słuszne mieć względy  w z a t r z y ­
maniu kary  śmierci  wsks.zuie.

Cz yt ny m y  akta z b ro d n i , tabelle , p * y -  
d ź m y  Ho więz ien ,  a  pr ze ko n am y  się iak 
małe  l iczba areszt ow any ch  osa dzonych  u- 
m<e c z y t a ć  i pisać. >apełn  ł w ięz ienia  
lud pospol ic ie  ro l n i cz y ,  k tóry  ciemne m a
0 Religii  w y o b r a ż e n i a , fał szy wą  o zorodni  
ukaraniu wiado moś ć ,  a  o stos uiu samey 
k a r y ,  dopiero się z w y r o k u  boleścią t łu­
maczonego dowiaduie  pewnie t a l i e g o  
siedzenie w  areszc ie ,  w  którym w y g o d a ie y ,
1 bez  trosk‘ó w  , i r k  u siebie m ieszka ,  do 
zbrodni  odwiedz ie?  Czuiesz on z roboty  
publ iczney , albo ubioru o c h y d ę , i hańbę 
kiedy  w gprszey leszcze u siebie cbodzi  su­
kni i na sprawienie dzień ca ły  p r a c o w a ć  
m u s i ?

Z  obawiązku  Przełożonego  w  sadzie 
kryiri.nalny m i r a k o w s k i e m  przez lat sieść,  
patrzałem na o b w i n i o n y c h , dociekałem 
spra wo wan ia  s i ę ,  ż a l u ,  bo iażni ,  z nastą­
pić mai ącego w y r o k u  , i mogę S z an o w ny ch  
P i a w o d a w c ó w  * a p j w n . ć ,  że siedzenie w  
w i ę z i e n i u , choc iaż  o iys roższeg o  stopnia 
( w  kt ór y ir  i* nak z a d e n . z k r a i u  tego n>e 
pełni k a r y )  n i ga ” i ir  te y  boir n i ,  t rwogi ,  
chęci p o p r a w y  , i i a lu  , iak  w y r o k  śmier­
ci nie «prawuie.

Spodzi ew ając ego  za morderstwo zbro* 
dniarza ogło 1 ,nego w y r o k u  śmierci ,  do 
słuchania od ^ a y u ś n i e y s z e g o  h r ć l a  nade-



ą t ł a g o ,  l a d z i e  k. lku ludt i  tak  s łnbego do m a  b y d i  przychodniami  za ludniony  , ma
Sądu p r z y p r o w a d z i ł o  , pc  s g ł o i z o u j m  wy-  w mm hardel  kwi tnąć ,  i b y d ż  kraiam wio
r o k u ,  karę śmierć* na  dwudziesto lotnie re wo  szczęśl iwym,  M a ź e m y i  się cieszyć
więz ienie  łago dzą ce go,  W tym  momonę/e tak pocietzatącemi  m d z i a i a m i , k tórych

.. •  ztl rowiaws.  y  , baz da nty  po m ocy  do zaród  w  Koosty lucy i  cz yta my  , schronienia
aresztów odszedł  Zycie  dobro  aay isto-  ws i ys t k  ir* z ł oc zyń com  w p r a w i e  umiesz-
tnieysze c z ł o w i e k a ,  obwiniony  bez c . a s u  c z a i ą c?  Alboz  to Rz ym u jFuudameqta za*
pewnego  dnia utracaiąC,  >eat dla  zbrodnia* k lada my ?
n a  zaslużoaą  karą ,  a dla  podobnie zu- W o y c i a  w i e y a c y 1 m si ą  ludność 4000
c k w a ł y c h  , śm ia ły ch ,  odstraszałabym przy* d u s z ,  iedncgo ża n da rm a ,  który  wewqę-
kładom.  Długi  czas mini a ,  niż . erazmcy.  t n a ą  t p o ś o y u o ś ć , tylu w s io m ,  i tak zna*
Sie pokolenie cz yt a ć  i ptsac będzie u mi a- c*n« r  ludneści  zabezpiecza.  Jestżc dosta­
ł o ,  czekać tego momaatu , tneoeZ' ler.zuie, 
a b y  kiedy  chcemy w i n o w a y c o *  od śmier­
ci u w o l n i ć ,  n iewinne,  na niebezpieczeń* 
Siwo o s o b y ,  i majątki  ni*wy«tawić.

W  Cesarstwie *Austry tackiem , Króle-  
■tfwie Polskim i Pruskim,  Rzeczpospoli tą 
o tac za j ąc yc h,  kara  śmierci ieft  usta .0 a i e r a ;  
ieże l i  w Kr ak o wi e  na więs-cnie ,  którego 
a ikt  widz i eć  nie b ęd z i e ,  przemieaione z o ­
stanie , ta niewcześną ludzkością zwabiemy 
do siebie * wszystk ich  z ł o c z y ń c ó w ,  zbro­
d ni a rz om ,  i w s ze l c i m  łotrom uprzy jr i le -  
iowaną  ucieczkę , nie iuz do kośc io łów , 
k lasz torów , l rcz  do  mia- ta  l kram ca łego  
o t  “ orzemy,  (Jguiezdzemy bandę śmia 
ł y e h  na w sz y stk ie  -brodnic odw ażających  
się lu d z i , k tórzy  me maiąc nic do  strace­
n i a , a k t óry m  pr aw o  i y c i e  ab et pi ec z j ło ,  
czegoz się ob a w ia ć  będą?  Wswni* więz ie­
nia ? sio którego iuz n a w y k l i ,  a ubio,- I 
ży wi en ia  zn ayduiąc  , ies cze mienie ule­
p s z a ?  Mimo naywiększey  baczności  R z ą ­
d u,  ‘ mimc pilnego oka polmyi  , przecie do­
wcipni  i b n d n i a z e  granice matąc otwzrte  
bezpiecznie do K r a k o w a  i Okręgu podróże 
o d b y w a ć  będą.

A  gdy O by w a t e l  ieden i  d r u g i , oy-  
ciec dzieci  t ( iak się teras w S a n ce  pr  e d  
d r  ki lku ti i f i ł o )  m . t k a ,  podrożny ,  Ple- 
b m ,  ku pi ec ,  wł ośc ia nin ,  z r a n i o n y ,  ara* 
L o w a o y , morderczo z a b i t y ,  z ma ątku w y ­
zuty będz ie ,  a  z ł o cz y ń ca  kary  śmierci 
u y ć z i e , w  tenczas powszechność  i miesi-  
kantcc każdy  , dzieci  utracaiąc  o y c r  , m it- 
k ę ,  * kupiec , p leban,  l o l m k.  i y ę i e  i m a ­
i l  tek f na * « ,  S z a n i w m  Meiowifc nerze* 
k.ić będą , i - m t i ą c  w  ręku i p ieczy  010- 
5y  , i maiątek,  oboyga  niezabezyiecryl i śc i  r, 
a  DktzuiąC litość nad znredeiarzein i mi­
łos ierdzie ,  me wr -ne go  na utracenie życia.  
Siaiątku narazi l iście.

*ir a j  n - i *  w »» «rę * '*Wl lu<ł*y,

t e c z i ą ?  Możesz  Ob y  w a t e l , DOdróżuircy,  
kup e c , Włościamii , na takim bezpieczeń- 
stwie polegar?

Có ż  d*  s traży t rzeba d o d - ć ?  ot 1 k a ­
rę śmierc i ,  ta boiażń i surowość kary,  każ­
dego w  szczególnośc i , i w  ogule n i ią te*  
lauezpi .i czy , ta każdego domu od rozbo-  
iu ,  na i ech anM ,  z a bo r u,  skutecznie c t u -  
w ł e  , 1 brooić będzie.

tas tuch- łem się ty le  r a/ y  w więzie- 
niiKh ui wy  :’ J łó z ? ,  pos i ed zę ,  przecie 
mn e tam o.* aab .ią,  i lude.r tren siedzą.

Dla czegóż  m am y  by d i  tak troskli­
wi  Wzniesieniu kary  śmierci dla  zbrodnia­
r za ,  k tóry  zabi ł  i t b d a r t n o d r ó ż a s g * , ż o ­
na k ioe  mąż otruł  źou ę ,  z u i  d w  w y k o ­
nał  z  w i e l k i m o a m ' S ł e  a  morderstw? , pod-

fialił x zam >ty d>>m, tni iątek zpł  o ą ł , Ja 
udz ie ,  tlzreci w  ogniu życia u t r a c i ł y  ?

Konsty uc y a  w  nr: 15 karę śmierci
wymienia jąc ,  i u i  ią . 'otrzebną w P r a w o ­
dawstwie  dla dobra krąiu u z n a ł a ,  a r t ;  z aś  
12 w skazuiąc  komitetu Pr*t»oda*czegO 
w y b ó r  p r i a z o - n i e  bardzo d >dała, ”  a b y  u* 
dtc ie le  F r r w  adawstwa mieć słuszno 
względ y  m i zy sc o w o ś- i  k r a i u ,  i ducha 
miss acańćóW- ,,

L .c z e m y  ieszcze t iedmd siesiąt tysięcy 
ludu wi^yskieąo me i ś i  l ec óne g , ,  o^usciw* 
Sty  gospodarzy uczyć  S ę  iuż nie m gąr.ycbs 
w szkołach  P a r a f i i l n y c h  dopiero up .w' 
szechniema o c z e k u i ą c y c h , dzieci  icn O' 
św ee tm a  n a b y w a ć  b ę d ą ,  do Czego nay* 
mniey lat dziesięciu dia upowszechnieni^ 
potizetia A n>z o ś w i a t a  nastąpi ,  w o l a ł  
i e  nam z l if tney n i d z i e i , dobro powsze-  

- c h n e ,  i szczególne oso by  z ma ątkiem , o* 
otwarte niabe pieczeńs»,wo n a r a ż a ć ? /

Minęły c rasy  , kiedy  niewinnego trA* 
cono  , ki*d,r do w y r ok o w a ni a  ściśle p r a * '  
dy i nopełnio6ego uczynku niedoiLodzO'  
no ,  u * iedzionu się pr ze ią dc m ,  pośpiechcifli
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A p p r f l a c y i odt i j s ia-wi icią , »!bo zemstą
W y r o k ó w  nie po zwalano

W as e y  mądrości  P r a w o d a w c y  od* 
d ido  , przepijać  w y p a d k i  karze tm er d  
ul g ł e , i v a r u u k i  de  wy konania  na oię o- 
kreślić i y s t i p o w i ć ,  a  gdy Rons ł .  tueya  
Magis tratury trzy w Sadownictwie  uitat.o 
w jia , tym sam y m  życ ie  cz łow ie ka  zab-s- 
p ieczy ł a ,  dr<gę ułas kawiema jeszcze do- 
3 * i ą c , ojoawy , aby niewinny móg ł  b y d ź  
Ukarany,  dopuścić i emożns '

A  kiedy w pr awach  na przew 'oienia, 
w y s t ę p k i ,  <1 ota fi uchwalonych  Szanowni  
M ę ż o w i e  d-l i śc  e umi erk *  arna i słabości  
ludzkipy w y ' c z u m i e m a  d o w o d y , n e  zpM* 
‘Tczaiąe * l udz ko śc i ,  ani po.błażaiac zbro­
dniarzom, ka ę < m a rei d l*  z ło czy ńc y  miesz­
k a n i e m  niebfspiecznego  postanówcie.  Ja 
z  mego  m evsca  z  J \ V . Roł legami ,  brać­
mi w domu p^Z stałetwi.  m i es z k ań ca m i ,  
P.t^ybydż m o g ą c t m - , i Ł e w i n b f m i  , * b y  
miel '  o s o b y ,  i m a j t e k  w ustanowieniu ka ­
ry  śmierci  za p e s p j e c z o n y , wnoszę i gło* 
ruoy s ło wa mi  J«na z  Pil  na 1529 poku na- 
p i innvm k o ń c z ę .

"  Czegósz szukasz mi ły  Bernardzie > 
Lublina  , kto pczw o it ś i iuać  , ’ s p y t a j  się 
Siebie , czegóż pod Ż y w c e m  oprysków któ­
r z y  ciebie za b k  c h c e l i , zabiłeś.  C o  tobie 
w o l n o ,  c z y l i  nie ma bydż  urzędowi  
wolno.  U e godzi  k . ó l o w i  zabitać , a le  
ma powinność d U  m . łc y  O y c r y r n y  gd/ie 
01  dla  naf  C i u e a ,  z.ego hazać sąóz.ć  , i 
gdemu Morąc ży c i e  , obronić od n i r j o  na* 
w j z j s l k i c h .  >,e znasz mi łv Bero rdz;e 
naszego krain. Chcesz a b y ś m y  byli  wszy-  
scy  w  niebezpieczeństwie od hui ta iów.  Zrób 
dal ibóg i e r w e y , nóy góral  ezuł  w i ęc e j  
bólu d u s z y  w sromoci  e,  iak  w męce.  Znieś 
te dwie  Rzecz ypo sp ol i te ,  aby pod iednym 
Panom,  i prawem,  inny m ob yc zs i -m  u l a c h -  
t i c ,  innym Rmiętek by l  kurant  , a nieod- 
b ieray  miecza Panu,  któremu Bóg  kara ł  
“ i r a r  , z powinności  a nie z łask i  tę wolność 
■ a d» ł . ,,

Da lsz e  głosy w następnym ^ir ue rz*  
G a  zs ty  umieszczone bidą.

Ltan Cf waitbogowsii, 
Sekretarz S e y m o w y .

Z  tf arszaw  d. 7 h it ittn ic
SEY.m K R O L E S T W a  P O L s K i E G O  

S e n a t .
, Dnia 2 Kwietnia w niesionv b y ł w S s -  

ń ł t i e  p n ę ?  J W .  R a d c ę  S . a n u  W o l i c k i e g o  
jproiezt od Rady Stanu w m ie jsc e  tytułu

Vgo  i VIgfl  nsięgi  p*eMTsfey Kodejrfl c y ­
wi lnego o Małże ństw ie  i Rozwodzie .  -'o 

- pr z ym ó w ie n iu  się niektórych  Senatorów,  
odes łany  został  rzeczony  p r o i e k i d o  B a d y  
Stanu.  D n ia  zaś 3  K w i e t n i a ,  gdy  tenże 
preiekt  wz i ę ty  zosta ł  pawlórnie  pod r o z w a ­
gę , JW,  P rezydu iccy  l a p y t a ł  się po wie lu  
n o w a c b ,  cz y l i  który z  S en atorów nie -ą? 

d» jeszcze t ab reć  głosu w  t o c z ą c e j  się ma*  
te r y j , i zamknął  ie y  roz trząsanie , przed* 
sta<*iaiąc Senatowi  krótki  obraz dysłcuisyi ,  
od chwili. ,  w którey tea projekt  w p o w a -  
dzo ny  do Izbv Senatórskiey  zos ta ł ;  d o d a łu 
iż R a d a  Stanu przy ięł*  wszystkie i j n i a r r  
prop onowane  w Senacie,  n Nay iaś nie ysz y  
P a n ,  zezwol ić  na eie  łas ka w ie  r a c z y ł , t r z y  
t y lk o  w y ż ą w s z y , to i es t ,  p ie r w s zą : B y  nie­
płodność j y h t  po łożoną  między przy cz yna *  
n i  do rozłączenia Msłżejs>twa.  Nie z d a łe  
aię tego d-puszczać-,  mianowiciw s tege po-  
w o n u ,  i f  niepodobnem iest w y m i er z y ć  
kre» tey  n iepłodnośc i , g d y ż  doświadczenie 
uczy ,  śe dwudziestoletnia i więc ey  k łb ie t  
niepłodność ,  ukończona nakoniec p łodno­
ścią bvwai» .  W y z n a c z a ć  zaś ki lkadziesiąt* 
tętni kres małżeńskiemu por d u , a potem 
dp t ia rc zać  powods  do lozerwania tegoż , i 
d oz w a la ć  rozłączenia Małżonkom z pr zy -  
c z y e y  niepłodności  doszfynr d o l a t .  w któ­
rych niepłodność kobietom nakazuie natu* 
ra t b v ło b v  n ie ty lkon iep rty zwo i t ośc ią ,  a le  
i lawna p-zeciu noycią.

Porvtóre /odmów ioner* eostało umie­
szczenie tego wn i o s k u ,  ’ ib*  się z  siostrą 
po siostrze , zeuić m o ż n e , lub iść za  maż 
za br <t > po bracie. A c z  przytoczona  przv-  
C t m a  pr zy  » i ą z a n u  do cy no wc ó w i bratuu- 
ków , c ictek : s t r y i ó w , a zz łem i czulsza  
opieka nad z f d r o n e m i  Jz ie .mi  1 pier* 
w*»ego m a ł ż e ń s is t a , m ó w : • za  t . m  wnió-  
•kies? zdaie się,  przecież z w a z a i ą c ,  iak 
ścisłe l a  zw iązki  międzv tak blisfriemi kre • 
w n e m i , 4 i „ « * wspólność d om ow eg o  p o ż y ­
cia  , nie chcia ło  prawo otwiera jąc  im ł a t w ą  
n a d l e j ę  IaWra rcia powtórnvch  miedze so­
b ą  ślubów - dar pochop nam iętnośc iom,  ą 
*atem twiazk<~m g o r sz ą c y m ,  ł a t w i e y s z y m  
- 'o s k c i a r  euia si* w częstem , a nawet  1 co-  
dz ienrem z sób:. obcowaniu,  T a k  słuszna 
obawa nie zagradza wszak*# temu , by w  
w 'doczoym i udo wodnionym pr vp»dku 
potrzeby cz uw an ia  nad d z i eć m i ,  lub dogo­
dzenia nawet innym fa mi l -ynym  sor a*  o m ,  
powtórne  śluby z siosira po  s i o s m e  lub 
l  bratem po  bracie zawierane  bydź  m og ły .



b e  zezwolenie  na. to za ch o wa ne m  iest Mo- 
n ar sz e ,  który  g p p e w n i e  z w a r ny ch  p r z y ­
c z y n  nie odiRÓiri , *  l epiey  n n'cłi uw ia do ­
m i o n y m  w k r a i u  przez siebie rządzonym 
b y d ź  m o ż e ,  niż oddalona i obca  w ł a d z a ,  
udz ielająca  daw nie y  podobne dozwolenia

Nakoniec  nie mógł  by dź  przy ję tym 
bez ca łk ow ite go  obalenia wniesionego pro­
j ek t u ,  a co większa ,  zagroż«aia R z ąd o w e/  
n iepodległośc i ,  trzeci w ni ose k ,  tcMest, sal ­
w y  p r a w  wszystk ich  kościoła.  Nie może 
pr aw oda ws tw o- ,  w  ogóle zatwierdzać tego, 
co  w szczegółach m ał o  kem u iest znanem , 
a nawet  mtugra nic zon em , i i ednym ubo- 

- c z n y m  pociąg iem pióra , znie walać  się do 
t eg o ,  co nietgltęa dziś istaieie,  ale istnieć 
k iedyś  może j bo m oc  tworzenia p r a w ,  bę ­
dąc iuż iedneir z pr aw ko śc i o ła ,  któż prze- 
w  dzieć m o ż e ,  jak iem u się podoba  ustano­
wi ą  w przyszłości? Dla tego to w wsayst-  
k ieb  rządnych  P a ń s t w a c h ,  odeń wjfrplf 
R z y m s k i ,  bez wiedzy  i zezwolenia  Rządu 
ogłoszonym b y d ż  nie może.  G d y b y ' t a k a  
s a l w a  p rzy ie tą  b y d ź  m i a ł a ,  w cózb y  się 
o br ó c i ła ,  gooaóść ,  niepodleg łość ,  pewność 
R z ą d o w a  ? Nie,  staćby się vua t y lk o  mogła 
źródłe m z iedney st rony  sa m o w ol n yc h  na­
k a z ó w ,  z.diugiey ustawnego  oporu , a z o- 
hu niechęci ;  k i e d y  p r z e c iw n i - ,  środki w 
t y m  proiekcie u żyt e ,  dą ż ą  oczywiśc ie  do 
pojednania świedr.kiey Wład zy  z duchowną,
oddaiac  iedney c c  iest duchorrnetri, zaclio- 
V ując drugiey co iest swieckiem.

W  da ' sz ym  ciągu t e /  m o w y , przed- 
I tawuiąc  F re zy ću i ą cy  przytoczone  w po-, 
przedzaiących  g łosach korzyśc i  wniesione,  
g o  p r a w a  o Małżeństwie  , d oda ł  do nich te 
d wa  w ł a sn e  dostr teżenia : —  ”  Słyszałem 
w s p e m n i o n ą  klątwę Soboru Trydentł lt ie-  
g o  , rzuconą na tych. co m niema l i ,  !i e  spra­
w y  małżeńskie nie należą do S ą d ó w  D u ­
ch o wn ych .  Z o b a c z m y  cz y l i  ta k lątwa  
ściąga s i ę ,  lub n i e ,  da ninieyszego o M a ł ­
żeństwie prawą.  Sobor T r y d e n t s k i , rzu­
c i ł  klątwę prteciw tym ,  e o by  aaprrecaah,  
z e  s p r a w y  Małżeńskie należą do Sę dz iów 
d u c h o w n y c h ,  ( z a p e w n e  w  tern co się do 
Du cho wn oś c i  ścią ra ) ;  lecz nie w y k l i n a ł  te­
go , czego  wykl inać  ui* m ó g ł ,  bo mu zu­
pełnie b y ło  ę b c e i u ,  t ś  iest mniemania:  i-. 
sp raw y Małżeńskie  ąależą do Sądu c y w i l .  
I ł cgo,  wtem co  cywi lnego  w sobie maią ,  
i  do tego zaiste nic rozciągnął  klątwy l jv o-  
i e y ,  L i  zuał  dobrze z»kres,  który przedzie­
l a  Władzę Świecką od w f e d z y  duchoWaty ,

X .360 X
i - z u pe łn ą  p i er ws ze/  od drugie/ niepodle­
głość.  Do  cz egóż  uązy proiekt od nas., roz­
t rzą sa ny ,  ieśli n.e dotego ,  i zby  oddaiac 
W ł a d z y  Du ch ó w ce y  t o ,  co iest w Małżeń­
stwie Juch ow ne m , z a c h o w a ł  w ł a d z y  świe.  
ck ie y  iey n:ez« przeczohą własność  i po go­
dzi ł  na zawsze  te dwie Władce .  Będz ie  
oń więc wiec zny m  pomnikiem równie po­
bożności  M o n a r c h y ,  z woli  ktorego iest 
S e ym o w r  podany  lak czuyności.  Jego nad 
niezaprzeczonemu prawami  Panst * , które 
dla ich szczęścia Boska  Opatrzność  Jego p o ­
w ie r zy ła  p ieczy.  ,, *

Przy znać a a l eź y  , £e sp raw y do unie* 
w a i r i e n u .  lub rozłączenia małżeństwa  dą­
ż ą c e ,  g d y b y  też dla nayspraw e i i l .wszych  
p o w o d ó w ,  maią vr s . b i e  zawsze coś g o r , Łą. 
cego ; cóż dupiero mówi-  o tyc h  , na któ­
rych po wo dy  rumieni się w s ty d l i w o ś ć ?  
Jeżeli  tedy c e c ł u  takowa zgorszenia z i ęta 
b yd ź  z nich nie m oż e ,  p y ta m  Cie Szano­
wny  Senacie,  komu one ,  nie m ó w i ę ,  w i ę .  
c ey  przysto  ą ,  ale W kim m 1 ey sp ia wui ą  
zgorszenia,  czyi i  w s tą p i p  św ieckim,  cz y l i  
w s t a n i e  du c h ow ny m ? T e n ż e  to stan co 
piastu e Boga  , Co uświęca małżeństwa,  ca 
ludzi  do lepszego pr zeprowadza  ż y c i a ,  co ,, 
się krwią  brzydzi  i unika Sądów karnych,  
ten stan łagodny i święty  , którego C z y ­
stość iest przepisem ; ten stan ku większe/  
czci B o g a ,  i pocieszaniu ludzi utworzony  
z r y w a ć  ma te węz ły  małżeńskie ,  kto're"'u 
św iętych  p o bł o g o s ł a w i ł  ołtarzy ? i ro zw i­
j ać  w oczach  świata  pasmo czasem n a y h a ­
nieb nie j sz ego  zgorszenia,  tak obcego skro­
mności  i czystości  powołania  swego  ? Nie, 
P o w a ż n y  Senac ie ,  b r z y d z i ć  on się równie 
t y m ,  iz_k krwią ludzką powinien,  a Kiedy 
to zgorszenia nieuchronne,  paść na ieden z 
d w ó ch  stanów musi , n i e l e p i e y ż ,  nie przy- 
zwoichryż , by gó stan świecki  ponosił,  niż­
b y  się a im kćizit duc howny ? C h c i t y  się 
nad tern za s ta n o w i ć ,  Pow.ażny.  Se nac ie ! a 
ze wszech miar d oy r ta ł y  i na leżycie  roz- 
t . zą śo lo ny  proiekt  o Małżeństwie ,  n iezwło­
cznie podług prz5p'śó w p r a w a  rozst rzy ­
g n ą ć . ,,

P e  ł ey  odezwie  JV7 . Pre zy du ią ce go ,, 
gdy  przystąp' ,0®0 ^o J l/*-o w a ni a ,  rz e- zo ny  
proiekt ,  wis 'ó rym  Rada Stanu ńa wniosek 
Kommissy i  Se y i u o w c y  heoalu,  nicetóre po­
czyn i ła  01 m i s n y  , został  przy ięty  większo­
ścią 24 g ip só w przeciw 9. Proiekt ten ,  
gdy  będzie za  u ieaiony  w p r e w o  1 ogłp$z<3-- 
p y  , podatny do wiadomości  publ iczuby.
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ii RJ£ -r,: f
H  K r f io w t I. — i

W  dniu p i ątym „mien ie* Kwietnia  r 

t>. Zakończył  ży c i e  w  d«brach i w o i c h  Men- 
ciaie  w  Cyrkule  Sandeckim JW.  Wincenty  

t łar oa  Go st k o w s k i ,  by w s z y  K o n s y l i ar z  
SadU Appel laCyynega  L w o w s k i e g o ,  ' ł c u - 
tu zaś K.ęztwa W ars zaw sk ie go  R a d y  D e ­
p a r t a m e n t o w e j  Kr ako ws ki ey  P 'e te s ,  Orde* 

i u S. S tanis ława  K a w a l e r » l iczy? s iedem­

dziesiąt  dwa lat  Wieku .weg o,
M rz  ten posiadał  obszerne wiano* 

tności: W  PraWach K r a i o w j c h  i Zagra*
tucznych  ś w i a d i m y ,  wielu Fami l iom p o ­

śre d ni cz y ł ,  układał  d z i a ł y ,  g od z i ł  spory* 
każdy cnocie i charakterowi  iego z a u f a ł ,  

A rady lub w y r o k u  ukontentowany odcho- 
dr. ł .

Kto  znał  tego Szanownego M e i a  z  bl is .  

kn , ten o ie za wi o dł  î? na Jego Szczerej  
p r z y i a ź n i , w sz yst ko  dla niey po świę ca ł ;  
na j le psz y  m a i  , nay łagodnieysZy  F a n ,  w  

obcowaniu  U prz e j my  i po u fa ł y  * -w zdaniu 
o t w a r t y  i n ieag .ę ty ,  z  cierpieniem ciągiem 

k-lkonastoletniey słabości  zd r o w i a  oswo* 

loo y ,  .wielkość d u s z y , m ęzk i  u m y s ł *  we* 
Soły humor i pracowitość do ostatka za­

chował;  i ł o w c m * Ż y l  iak©przykładny  Cnrze*

śc isn in , sk oń cz y ł  wiek i a k r  M ę d r z e c  
o Londynu d  27 M a t ca.

X i e  Well ington iest tu w  kroteć ocze* 

k i w a n y ,  Jego układy  z Ministrami F . a n -  
cuzkiemi  Względem obrachunku pretensyy  
do  Fr a n cy i  i innych  przedmiotów*  m aia  
b y d ź  tak w a z n e m i , i i  u zn ał  zapotrrebno 

roz mó wi en ia  się osobiście z  rządem *wo/ 

im , • v • * >
K i e  B e l f o r d  po  echat  z »woią małźon* 

kq do P a r y ż a . —  Mów ią*  i e  znany W i L .  
son , który dopomogł  Hr. L a r a l e t t e  dó u*- 
c ioczk i  z  Pa ry ża  , umieszczony  iest ć a  po-  

czecie ka nd yd a tó w  na  reprezentanta do  
parlamentu od Sou ihwark  ( p o ł u d n i o w e y  
części  L o u d y n u J  i i e  u trz ym ać  Się ma be.’  
kosztu.

W / p ^ w a  na odkr yc ia  pod hiegunewi 

półn oc ny m  w  krotce z Deptford  odpłynie ,  

Of ficerowi*  i m a j t k o w i e  o trz ym aią  n a .  
przód i o t d  dwumięs ięczny .

T u t e y s z y  Ro ssyyski  Jeneralny KosiU^ 
F.  Du ba sz ew s ki ,  o zn ay m ić  k a z a ł ,  i i  w o l­

ny  port  Ode ss y  dopiero w  Wrre śn iu  o t w o ­
rzony  zos tan ie ,  o c z e m  w y j d z i e  osobne -3- 

zń a yn t ie n ie , a zatem ku pc y  An gi e l j c y  na -
próżno i z  j w o ia  szkodą  po se ł ah by  tam

/  ■ 1 -
' \  * w ,ą«r ■**-
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f m d  t y m  esascm IhlcAztB* w  R o t s y i  to- ko  układ y  o t r y m i ia ę  jeńców,
wary.

Przy  by ło  do g a d y x u  R o ss yys ki e  o.  

k rę ty  msią przed odpłynieniem do połu-  
d o i o w e y  A m e r y k i  inne o tr z y m a ć  n a z w i-

V-

Pod ług  p i im Amerykańskich  następy-  
i ąc e  Eu rop ey sk ie  Moe-ss twa  t rz ym a ią  
t w y c h  po s łó w p r z y  Z i ed noc ton yc h  St a­

n a c h :  F r a n c y i a  ma  P- Hyd e  de N e u v i l l e , 
Angl i ia  P. B a g o t , R o s s y i a  P. D a s z k ó w , 

Hiszpani i* p. Ó a i s ,  Portugali i* P* Correa 

d e  Serea  , Nider leady  P.  Ch an gu ion ,  ( te­

r a z  n i e p r z y t o m n y )  S z w e c y a  P. Ranzow> 
D a m i a  P. Peterson^ Au t ry ia  Jeneratnego 

Konsula  P. St i i rmer ,  a  Prusty P.  Oreuhm. 

( Je d en  S eapol  nie utr i ymuie  tam p o s ł a . )

O d  sgo St yc zn ia  do  31 Grudnia i8«7 
p r z y b y ł o  do Fi ladel f i i  7055 w y c h o d n i ó w  

K u r e p e y s k  ch ( 3 5 5 3  z W .  Brytani i  i Irlan- 
^y*» 3*02 a Hol landyi  i Niemiec j do No- 
Wegoiorku 7 6 3 4 ( 4 3 3 4  2 ov. Pry rami,  & ć .

1*52 1 Niem iec ,  & c ,  1273 z osad Angiel -  

•k ich  w  A m e r y c e . )  —  U ch wa łą  kongressu 

? d .  22 L ut eg o ,  która na  przesz łych posie­
dzeniach  n ie d o sz ła ,  za br oni ony  iest wsze l ­

k i  związ ek  Z i e d n o c t o n y c h  S t a nó w  c wsc ho ­
dnio - indy  yskiemi  w y s p a m i  Angit lskiemi ,

Ostatnie l i s ty  2 Rarbadoes d on os zą ,  
4e  w s zy st k i e  A m e r y k a ń s k i *  okręty z n a j -  
duiące  się w  porcie w y s p y  Raba z a t r z y m a ­

n e  z o s t a ł y ,  i ze  z H a w a n n y  i Sf. A u g u ­
st y n  w y i ła n e m i  zosta li  o ff i cerowie H i s t T 
p a ń s c y ,  dla  dowiedzenia się o p r zyc zyn ie  
sa i ę c i a  w y s p y  A m el i ia  przez w o j s k a  Zie* 
d o o c z o n y c h  S t a n ó w . —  Rokoszańskie  w o j ­

sk o  pod B o l iw ar em  pobito zosta ło  nad rzo ,  
k ą  O ro n o ko  i cofnęło się do a u g u st u ry . —  

W  Buenos A e r e s ,  Peru i Chil i  p-nu ie  z u ­

pe łna  sp okoynojó ,  W  Peru  z a ch o d zi ły  t / l -

Z  Paryża d . 26 Marca,
K  izbie Paró w czas do pow rot u  e m i ­

grante m pr ie dt u io n y  d. 14  nanowo został  
do  igo  Stycznia  1820. W  izbie D e p u t o ­
w a n y c h  Hr. Beugnot zdaiąc d. 23 aprawę 
o budżec ie ,  w y r a z i ł  m i ę d z y innemi: " C i ę ­

ż a r y ,  które w roku  zesz łym Fran cyi ą  uci­
sk a ł y  , ieszcze nie ustały ; znosi  ie wszela­
k o  F r a n c y i a  z  sz lachetną  powolnośc ią ,  
tnaiąe iedynie na celu s w o j ą  niepodległość.  
P o  tylu cierpieniach b y ł o b y  dla  F ra n cy i  
póc icsza iącą  rzeczą  g d y b y  nąkoaiec u s ł y ­
szeć mogła  o u ldze ;  lecz nie możemy ie y  

iak  tylko o u o w y c h  poborach donieść. L o t  

teraźnieyszych  Fra ncuzów iest ,  i i  muszą 
się poświęcić  szczęściu swoich p o t o m k ó w .  

N a  zastąpienie w y d a t k ó w ,  takich rok z818 
w y m a g a ,  o i e m a m y  t  z w y c z a y n y e h  do­
cho dów  iak 753 mili.  fr. reszta musi b y d i  
p o ż y c z k ą  aastąpiona.  P o m ię d zy  po bo ra­
mi znayduie  się dotąd n i ez na ny  po da­
t e k ,  t o  iest 5 mili.  900,000 fr.  któte mini-  

t terium od dzienników i gró w pobiera.  O  

statni pobór z niechęcią umieszcza zda ią cy  

sprawę p om ięd zy  d oc ho dam i ,  p o n i e w a ł  

pochodzi  2 zepsucia o by c i a y n o śc i .  D l *  
zastąpienia  aiedoboru w y p s d a  potrzeba 

kredytu  na ló m i l i  T en  zaś nie u lepszy 
się u n a s ,  poki  c iężary nie będą zumiey-  
scone.  Kommissy ia  wasza chc i* ła  w a m  
coś p e r n e g o  donieść o zagranicznych do 
F r a n c y i  pretensyiach , k tóry ch  nieoznacze- 
nie tamuie na y u iy te cz ni ey sz e  działania • 
nie d o z w a l a  podnieść się kredytowi  i na- 

daie pokoiowi  cechę w o y n y .  Uda ła  się 
w  t e y  mierze do Ministrów K r ó l ew s k i ch ?  

z n a la z ł a  w  nich Francuskie serca ,  ale jni® 

mogli  i ey  dać dokładnego wyjaśnienia* 

W e d ł u g  postanowienia, traktatu z d. 20 List:  

1815 o s w o b o d z e n i * n a s z e g o kraiu bydźtyJ-

0



k o  może  w y pa dk ie m  BJr/adzeń, które M o 

nar cbo wic  warowal i  sobie t y m  traktatem 
po  3  l etnim pobyc ie  ich w o y * k  w e  Frati-  

cy i  , i to będzie g łó w n y m  celem zebrać 
etę maiącego Monar chó w kongrestu W y ­

pade k  ten nie może  iednak byd*; w ą t p l i ­

w y  » Monarchowie  upięknią za pe w ne  swą  
p o l i t y k ę ,  łą c z ą c  do niey  sprawiedl iwość .  
B a  ne ni e  w o y s k  obcych w e  F r a n c j i  le­

szcze d w a  l a t a ,  w ten cza* ty lko  m iatooy  
m i e j s c e ,  gdyby  Francy la  b y ł a  niespokoy- 

na  i za g ra ża ła  E u r o p i e ; ale F ran cyi a  iest 
i p o k o y o ą ,  pragnie równie usilnie pokeiu,  
i ak  pr o w a d zi ł a  w o y n ę ,  O d  traktatu d. 
Bo L is tpada doznała  F ra n cy ia  wszelkiego 

radza iu  k l . s k ,  jakie t/Ilco na t u ra J  pol i ­

t y k a  m og ły  na nią w y w r z e ć ;  znios ła  ie 
z  bohaterską c ierp l iw oś c ią ,  a lbo  raczey I  
Szl achetnu dumą.  Przyny wa ją c y  do  nas cu­

dzoziemiec d z i w i  l i f ,  i i  nie postrzega o w y c h  

f a k c y y ,  o k tóry ch  w gazetach swoiego kraiu 

c . y t a  lub w  m ow ac h  zapalonych m ó w c ó w  
• ły  s z y . - 1  oz ten uudzoziemieif  u na* postrze­
ga? Oto Król a ,  który  w _wem z a k r e s i e  niepo. 
dlegle i powa żc ie  dzia ła  ; Kró la ,  który iest 

iako oyoiec  kochany,  a iako  mędrzec  p o ­

w a ż a n y  ; naród,  którego sz lachetny  chara­
kter w  tyglu przeciwności  ba rdz iey  przeczy* 

czczony  został,  który iest zanadto w y n i o s ł y  
i  Stały, fczeby *ię mia ł  kiedy dać  podbić,  
ale oraz s tawszy  się mędrszym nie chce 
HKzr iego pukoiu naruszać. Za d z i w i  szcze-

5óln e.  M o n a r c h ó w  wierność,  z laka traktat 
. 20 L is topada  dopełnion y został ,Ictórego

{irzykre warunki  w  rocznikach naszych w^a- 
a nie są znane; przyznaią  zapewne,  ze Fran-  

c y i a  przez swoie postępowanie w nieszczę- 
i c iu  z a s i n ż y ł a  się d obr .e  względem Euro­
p y ,  zas łużył*  *■, względem l am ey  siebie. 
(  T u  l ic zne ottlaski.)  Pozostaje nam ty i-

y  363 v
ko ostatąi  .posób  zaufania,  który ba/dzo iest 
bo lesny ,  .0 ilsi.:  ze F r l n c y i a  do tego stop­
nia  iest wy c ie ń czo na ,  i i  nie potrafi  znieść 
d łużey  c i ęż aró w,  które ią przez 3 ostatnie . 
lata ucisk* ty.  Poczy tuiem y za pow inność na­
sza oświadczs  ć wam to, g d y ż  dwóch miesię­
czne roztrząsanie naszego p o ło ż e n i a , prze­
konało  n a s ‘ o t e y  prawdzie.  T u ,  Mci  Pa­
nowie,  i e s t . kordec na s zy ch  ofiar,  ponie­
w a ż  ustaie m oc  im zadosyć uczynienia.  
M u s i e m y  więc  sp odz ie w ać  się przed koń­
cem tego roku oddalenia się w o y ą k  obcych.  
Oznaezenic zagranic zn yc h  pretenssyy  iest 
teraz przedmiotem uk ład ów ,  i spod z ie wa m 
sie, iż 'przed  ukończeniem t e r a ź n i e j s z y c h  
posiedzeń d. w r e i e  się o ich ilości, i upą- 
dnie ich przesadzanie,  które bardzo n a s z e ­
mu kredy tow i  szkodzi .  Naród nie z a p o ­
mniał  s łów K r ó l a :  że nasza  o y c z y z n a  z a j ­
mie znowu s t o p i e n i  Świetność pomiędzy 
narodami ,  i^kie należą się waleczności  
F ra n cu zó w  1 sz lachetnemu ich postę po wa ­
niu w nieszczęściu., ,
^ H n a n o *  -=«e.i» "wij i i w e w s a a B a a o

£ tn 't 13  i 14 Kw ietnia  1818.
S m t  «bo4 n » i  o gMtmmkm bm Targa  so 

t r M r w ii  gfrardatramyth. gg
Ie  ̂ J* 3* 4*

Korzec  J it .g r . Z i .g r .  Z J .g r , Z l .  f *
Psze nicy  s i  —  20 - -  19 —  i g  — .

— Z y t o  15 —  14 —  13 —» 12 —
— Jęczmienia 13 —  13 15 m  13 s i  —
—  O w s a  11 —  10 13 10 —  9 —
—  Japioł 33 —  30 —  a8 —  *6 —
—  Grochu i 9 —  18 —  1;  —  .6  —
—  Rzepaku —  —  -r- —• —  —  —  —

Bieg Pieni fd ty  w JPiedma d. 8 Kwietnia. 
Czer  ?  1 Holłeuoerski  Szeinami  Zł .r .
C z e -  SSł Cesarski.
Moneta ko nw c nc y y na  z« zoo  . Zlr.  169 

Krakowie d. 13 Kwietnia.
Cze>*. Zł Holi: monetą Courant  Z łp .  19 jtr. 3 , 
—  detto Cesarski . . — tg —  z*
F r y d  Pruskie . ,  . —  . 33 —  —
L u i d o r ...................................—-  . 37 —  —
roto f raukowy . 31 _
Sze iay Wiedei'  kie za  100 —  . a 6 o -------
Z ło ty  ryński  Szeinami . ~r . 1 r  ><>•

L u b o  na dzień >4 l iw .e tn ia  r. b. L i c y t a c j a  F o r t e p i a n u ,  różnych mebl i ,  Z e g a r ó w  
K o c i o ł k a ,  A e n b i ż u  miedz iapych,  Stągwią Beczek próżnych i t. d. w D o m u  pod l iczbą  
j  a a  Ka z imierzu  y n y  h r s i ó r i e  t d b y d z  si ;  m a i ą c a  naznaczona by ła ,  ta  i c d ac k  dla
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za ch od ząc yc h  sp otów  w drodze  Ap pe l l ac j  t do skutku ale p r z y s z ł a ,  po  roztrzygnienia  
t a k o w y c  tporów podpisany  Komornik u wi ad o m ią  Publictność,  iL wspomniane Effckta 
dnia 17 Kwietnia  r, b. o godzinie ę tey ranney w  pr zeznaczonym mieyscu sprzedane 
będą. .

^fon N ep . Fran ki Kont.
D n i a  17 miesiąca [Kwietni* i g i ?  r, na F a l m i e r z u  przy  K r a k o w i e ,  pod  L .  204 

sprzedane będą przez publiczną l i cy t ac y ią  rożne ga l zn tcry ie ,  iako to :  pierścionki,  kul* 
c z y k i ,  g u z i k ' ,  pieczątl . i  i t ym  podobne, Oczem cfieć kupienia m ają cy ch  po dp is an y  
l iw iadpmia .  W K rak ow ie  J. ix  Kwietni* 1318.

& arol G r y z iA sk i, S fd .  Fotttoruik:
Dobra  Okrza ,  C h y c z a  m ała ,  ^Bielka, B ł a g i c z o w ,  w  obwo dzi e  Kieleckim, są fc 

wo ln ey  Rrki  cło puszczenia w D u s r ż i wę. 7 e D o b r a  maią pastwiska,  łąki ,  lasy ,  le‘ ż% 
pr zy  gościńcu-Pocztowym,  maią  wszelh.e w y g o d y ,  Ktoby  ż y c z y ł  zadz ierżawić ,  o koa* 
d y c y a c h ,  cenie i wszystk iem d o w  się na mieyscu o mil 10 od K r a k o w a .

Dn ia  27 Miesiąca Kwiet nia  1818 ?*ku» o godzinie 91 ey renney ,  na K a z i m ;erzu przy  
Kr ako wi e  w  mieyscu W oln ic a  z w a n e j ,  sprzedany będaic przez publiczną L icy ta cyą *  
za gotową srebrną monet ;  M a t e r y a ł  drewniany  do Bu dhw l i ,  większcy  z . iary  k i jów 
sztuk 20 m ni ey sz sz y ,  czyl i  tak zw ane  P ł a t w y  sztuk 45* Chęć kupicn/i. m ai ą cy ,  zez 
chcą  się w  o zn scz on yn mieyscu  i czasie in; y d o w a ć .

W  K r ak o wi e  dnia 12 Kwietnia  1818 roku.
‘Ja n  N epotnocen Franki Komornik W . M . K.

Zn ay d u i ą  się do sprzedania z Woiney ręki |D otr a  P o d g a y , w  W ojew ództwie  K n *  
koWskim, dzis powiecie  ł ł zk a lbm iersk i m, d aw n i ey  zaś Pro szowskim i W>ślickim. R ze -  
ka  Nidz ic a  przedzie la jąca grunta D ó b r  t y c h ż e :  była granicą Woie wó dz .  Krak.  i San* 
i lomiersk iego; mil  6 od Srakowa ; półtony m li od Nidy  pod C h r o b f z e m , półttzeciey mi li  
od W i s ł y  pod Rogowem odległe* w  okol icy  b l i s k i e j  l i czą  ki lkanaście miasteczeic, ' far*  
g o w y c h , J a rm a rk o w y ch  i p o rto wy ch  lub sptawnych.  Położone w równinie sp ad z is te j ,  
»;u południowi , w g r ó n t a c h  przenoych graniczących  na ws chó d z f u n t a m i  Miasta Szkal* 
bmierza  , z  dosta tecm em i  łąkami  pastwiskami  i R o b o c i z n ą ,  Z p ięknym Ogtndem przy* 
z w o i t y m  P o m i e s z i c a o i e m . h t o b y  sobie ż y c z y ł  Dobra te ku pić ,  a^hciał  szczegółową po* 
w s i ą ś ć  wiado moś ć  o ic h  stanie, równie  iak o ce n 'e  i w a r un ka ch ,  d la  obu ko nt ra kt u i .c y ch  
stroń dog odnych,  zainformuie się w k a n t o i z e  R e d a k c j i  G a z e t y  K r a s o w s k i e j ;  D a n  tr 
S L a c j g n i o w i e  dnia 13 Kwietnia  t8 i £<

'***■ . ,
Podpisany  Ńot ary uśz  Pow iatu  Pi leckiego w W o j e w ó d z t w i e  K r a k o w s k i m ,  z a w i a . l o ­

tnia n i n ie y s zy m .  że na m o c y  Delegacyi  J A  Prezesa T r yb un a łu  C y w .  I, Inst. W oje*  
w ó d s t w a  Krako ws ki ego  z dnia 9 Kwietnia  r. b. do L.  J29 zapadłey  , Effektz różne,  iako 
t o :  s rebra ,  sukn.e , m e t ' e  i inna ruchomości  po s. p. Andrze iu  h m u i e  z  m ocy  u c b ' * u i r  
R a d y  fami l iyney  z dnia 7 Kwietnia r, b, w  Krako wie  o d b y t e y , na rzecz małoletnich i 
nieprzytomnych sukcesserów z m a r łe g o , nay p-z od  w m i e ś c i e  P i l i c y  po wiatu  P. leckiego 
w dniu 26 K w i e t n i a ,  zaś w m i e ś c i e  Ben dzimi  po wiatu  Le lowskiego  w dniu 3 r-
łS i 8  p fz e z  l i c y t a c y ią  publiczna z a  got ow ą srebrną kurant monet ;  s p r z e d a w a n e  będą.

j f ó i e f  C h odorow icz  ♦ N otaryuJZ.
U JW  Hrabiego łóze fa  Szembeka znayduies ię  zn zezna ilość Hort«i»syi Niebi«»kie/# 

najdosk ona lsz eg o  koloru,  Ż y c z ą c y  sobie tę n a b y d ź  ma się udać do P orę by  Dobr  J#* 
go , to iest trzy mile od Krafcow*a, w Okręgu  Wolnego Miasta .

Podaj® si;  do w .a d o m o ś c i ,  i i  w K r zes zow ic ac h  nowa,Ober. .a t meblami  p r z y z w ó l -  
tettti , z Szynkiem i s t a y n i ą  o b s z e r n ą  łącznie z T r a k i y i e r m ą , Biu**rdem 1 szynkiem w i ­
na nnyCh T r u n k ó w  zagranicznych  , będzie przez l icy tacy ią  puszczona  w dzierżawę na 
lat  t rzy  od S, Jana, L i c y t a c y i a  o d b y w a ć  *ię b-ędzje! dnia- 10 Kwietnia r ,b ,  o go dz i nio  
sx przedpołudniem w k a a c e l l a r y i  Donno ikalney Rracszowickiey ,  

r  Draki.


